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Słowem, warunki prowadzenia wojny tak się teraz 
zmieniły, iż w wielkim kłopocie znalazłby się z pe­
wnością i najznakomitszy wódz z przed pół wieku, 
gdyby mu dziś kazano złożyć na polu walki do­
wody swego uzdolnienia. Pierwszem jego pytaniem 
byłoby, gdzie wróg, z którym ma walczyć, skoro 
go przed sobą nie widzi...

Niejednokrotnie już wspominaliśmy w So maściach 
lim itow an ych  o różnych nowych śmiercionośnych 
wynalazkach, obecnie przyszła kolej na dwa któ­
rych na początku obecnej wojny, więc jeszcze 
przed trzema laty, nie znano. Są to rodzaje ma­
leńkich armatek, mnńj?za do rzucania granatów, 
większa zaś, to miotacz min. Początkowo rzucano gra­
naty rękami, co i dzis aj zresztą jeszcze się praktyknje. 
wyrzucanie ich przecież przy pomocy armatki jest 
i uezpieczmejsze i pewniejsze. Także miny zakłada 
ło się pierwotnie w wydrążeniach pod powierzchnią 
z'euii, a zapalało przy pomocy lontów, prądu 
elektrycznego lub choćby naciśnięciem nogą kor 
taktu, dziś wyrzuca się je z tych nowych miotaczy.

Jcdnem słowem, sposób wojowania, zwłaszcza 
od czasu wojny rosyjsko-japońskiej, uległ gruntow­
nej przemianie, która w czasie obecnym doszła do 
punktu kulminacyjnego, lecz nie należy wątpić, 
że i nasi następcy, choć bardziej już pokojowo 
usposobieni, nieraz jeszcze będą sobie suszyć nad 
tem giowę., w jaki sposób ułatwić bliźniemu, z któ­
rym jest się przypadkowo na wojennej stopie, prze 
niesienie się do lepszego żywota.

W "tiemi obiecane] : Żniwiarka podczasjjpracy w Segarcea w Rumunii. (Fot. Bufa,) —i .............

Dcwniej występowały do walki nieprzyjacielskie 
zistępy i ten zwyciężał, kto odznaczył się większem 
męstwem, górował liczbą, lub posiadał jakiegoś ge­
nialnego dowódcę. Dziś czasy się zmieniły o tyle, 
iż ten wychodzi obronną ręką z wojennej impre 
zy, kto rozporządza nowocześniejszymi przyrządami 
śmiercionośnymi. Dawna armata o tyle jeszcze li­
czyć może na takieś uznanie, o ile jest jakimś ol­
brzymem o potwornych kształtach, wypluwającym 
ze swej gardzieli kilkunasto cetnarowe pociski, 
mniejszego kalibru mają znaczenie o tyle, o ile jest 
ich wielka liczba, natomiast prawdziwe tryumfy 
święcą obecnie karabiny maszynowe, granaty ręcz­
ne, bomby zapalne i gazowe, rzucanie płomień' róż­
nego rodzaju miny, łodzie podwodne, aeroplany 
i setki innych wynalazków, o których się naszym 
przodkom, chft®byli rycerskim narodem, ani nie 
śniło.

Dziś i pole walki wygląda zupełnie inaczej, niż 
dawniej, rzadko bowiem kiedy nirzy się na niem 
oddział szturmowy, gdy opuści rowy strzeleckie, 
natomiast dokoła podnoszą się, niewiadomo z jakich 
kryjówek, kłęby dymu, a potem słupy kurzu, wy­
rzucanego w powietrze przez Dękający pocisk. Ód 
czasu do czasu pojawi się nad głowami ukrytych 
w rowach żołnierzy nieprzyjacielski latawiec i stam­
tąd razi bombami, tak jak znów na morzu łudź pod 
wodna, niepozorna tak na oko, poważa się od spo­
du atakować i najpoważniejszego ["“.przyjaciela. Sielanka wojenna: Jem-y rosyjscy z p’ zyniesionym przez meh własnym karaoinem maszynowym.

(Wcj kwat pras.)
II Sielanka wojenna.

W ciągu obecnej wojny światowej, zwłaszcza 
na wschodnim froncie zdarza się bardzo często, 
szczególniej w ostatnich czasach, iż żołnierze ro­
syjscy, znudzę już zbytniem przewlekaniem się jej, 
całemi gromadami poddają się nieprzyjacielowi. 
W szeregach rosyjskich szerzy się dezercya w spo­
sób zatrważający, jak to zresztą wspomniał o tem 
i jenerał Korniłow w liście do Rządu Tymczasowe­
go, i to zarówno w kierunku stanowisk wojsk mo­
carstw centralnych, jak i w głąb własnego kraju.

Temu i dziwić się nie można. Rosyanie widzą 
sami, że wszelkie ich wysiłki na nic się nie zdają, 
każda bowiem ofenzywa kończy się zupełnem nie­
powodzeniem, co bynajmniej nie wpływa na przy­
spieszenie tak upragnionego pokoju.

Na swój więc sposób chcą zmusić Rząd re­
wolucyjny do zaprzestania kroków wojennych i roz­
poczęcia petraktacyi porkojoyych. Opuszczają sze 
regi...

Zdarzenia tego rodzaju pi wtarzają się prawie 
codziennie, zwłaszcza zaś ód czasu, gdy nowy rząd 
rewolucyjny zawiódł oczekiwania i zamiast dążyć, 
jak sądzono powszechnie, do pokoju, prze do dal­
szej wojny i urządza bezcelowe ofenzywy, które 
tyle krwi kosztują.

Illustracya nasza przedstawia oddział rosyjskich 
żołnierzy, którzy poddali się dobrowolnie, a nadto 
przynieśli ze sobą w „upominku“... własny karabin 
maszynowy.

W >ieai obiecanej: Wypłata żeńców, zajętych przy pracach polnych na folwarku Segarcea w Rumunii.
(Fot. „Bufa".)


